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KRAJOWYCH I ZA
Ju tro  Zw iastow anie Najś. M ARJl P. i Ireneusza. 
W schód słońca o g. 5 ni. 54.— Zach. o g. 6

Biuro Redakcji przv ulicy Ivrakowskie-Przedm ie- 
ścre w domu Nro 391. naprzeciw  Saskiego placu.

Dziś rano stopni ciepła 4. wczoraj w pot. c iep .6 . 
W ysokość w ody na W iśle stóp 0 cali 4.

Jutro uroczyste Święto, Kronika nie wyjdzie.

W  Kościele po Paulińskim w piątek to jes t dnia 2 6 
marca 1856 roku, przypada doroczna uroczystość 
MATKI BO SKIEJ BOLESNEJ z odpustem zupełnym 
z wystawieniem Najświętszego SAKRAM EN1U z k a ­
zaniami i processją, tak z4rana jak  i po południu

Z  Petersburga 1 (13) marca.
Rozkazem N a j w y ż s z y m  do Zarządu cywilnego, 

z dnia 19go lutego, zostający do szczególnych  
poruczeń przy Kijowskim Wojennym, Podolskim  
i W ołyńskim jenerał-gubernatorze, w godności 
kamerjunkra, radca kolegialny Sielecki, mianowa­
ny został wice-gubernatorein Kijowskim, w  miej­
sce radcy stanu Braunschwejga, mianowanego wi- 
ce-gubernatorem Wołyńskim.

Program konkursu dla osób, życzących sobie 
objąć w C e s a r s k i m  uniwersytecie św. W łodzimie­
rza katedrę professora nadzwyczajnego medycy­
ny sądowej. Życzący sobie objąć katedrę powyż- 
szą, powinien złoz'yć do Igo grudnia r. b. w Ra­
dzie C e s a r s k i e g o  uniwersytetu św. Włodzimierza: 
'1) dyplom na stopień doktora medycyny i roz­
prawę, za którą takowy przyznany został; 2) dzie­
ło dotyczące którejkolwiek z gałęzi głównych me­
dycyny sądowej, a odpowiadające obecnym w y­
maganiom tej nauki; 3) opis i rozbiór jednego 
przynajmniej wypadku sądowo-lekarskiego; 4) 
Dzieła własne drukowane lub w rękopiśmie, jez’eli 
takowe posiada; 5) rys wypadków głównych ży­
cia kandydata (curriculum vitae). Obok tego, u- 
biegający się o tę posadę ma mieć, na zasadzie § 
73 ustawy ogólnej CESARSKO-Rossyjskich uniwer­
sytetów, trzy prelekcje na próbę w  jednym z uni­
wersytetów Rossyjskich. W  uniwersytecie św. 
Włodzimierza professor nadzwyczajny pobiera 
rocznie po 860 rs. płacy i 120 rs. na mieszkanie. 
Posada professora nadzwyczajnego liczy się 
w  VIHej klassie, a co do munduru w V lllym  po­
dziale. Po wysłużeniu 25ciu lat, professor otrzy­
muje emeryturę całkowitą.

W IADO M O ŚCI KRAJOWE
Dyrekcja ubespieczeń.— Podaje do powszechnej wia­

domości że na przedstawienie Dyrekcji, Koimmssja 
Rządowa Spraw Wewnętrznych i Duchownych Re­
skryptem swym z d. 5 (17) marca r. b X. 1573/6817 
taryffę opłat na rok 1858 od ubespieczenia transpor­
tów lądowych i wodnych, w dotychczasowej w ysoko­
ści, to je s t  w roku zeszłym obowiązującej zatwierdzi­
ła. Której drukowane exemplarze w biurze Dyrekcji 
żądającym udzielone być mogą.

Przytem zawiadamia Dyrekcja że do przyjmowania 
ubespieczeń transportów lądowych i w-odnych upo­
ważnieni są Kommisanci mianowicie: w Warszawie 
A dolf  Gradenwitz, Józef  Feldmann, Maxymiljan R u­
binstein , Jakób Kutner; w- Stopnicy Roman Lipski,- 
w Zawichoście Jan Stecewicz i Michał Smoliński; w N o­
wej Alexaudrji Piotr  Sokołowicz; w Nowym Dworze 
Karol Reitzig; w Płocku Rafał Kempner; w W łocławku 
Daniel A. Bock; w Nieszawie Ludwik Cohn; w Du­
bience Antoni Kowalski; w Hrubieszowie Antoni Rab- 
czyński; w Terespolu Berek Warhaftig i Tanchel Ap­
pel; w Grannem Józef Markewicz; w W yszkowie Alo- 
izy Chlewicki; w Ossówcu Leonard Truszkowski; 
w Kalwarji Edward Bogusławski; w Niemnowie Anto­
ni Niedźwiedzki; w Łomży Józef  Nartowski; w Kra- 
snymstawie Alexander Bek; w Koninie Jan Mączewsld; 
wskazani Kommisanci mogą przyjmować ubezpiecze­
nie transportów na rzekach Królestwa za otwarciem się 
żeglugi w roku bieżącym, dr, czego otrzymali już sto­
sowne upoważnienia, a mianowicie na rzece Wiśle 
i wodach z nią w Prusach połączonych, na rzece Sa­
nie, Nidzie, W ieprzu, Pilicy, Narwi, Bugu, Warcie, 
Biebrzy, na Kanale Augustowskim i na rzece Niemnie, 
oraz przyjmować mogą ubezpieczenia transportów lą­
dowych na drogach zwyczajnych.

Do przyjmowania zaś ubespieczeń na drodze żela­
znej upoważnieni zostali wszyscy zawiadowcy stacji 
kolei żelaznej, którym stosowne kwitarjusze na rok  
1858 Dyrekcja przesłała. Opłata składek od ubespie­
czenia na drogach zwyczajnych, może być uiszczana 
albo za przestrzeń albo za oznaczony przeciąg czasu 
opłaca się:
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na drodze zaś żelaznej opłata składek uiszcza się za 
oznaczoną przestrzeń, tudzież czas do wyładowania 
przedmtotów potrzebny i wynosi kp. 1 5 od 500 Rsr. 
wartości, za każdy oddział tejże kolei, których jest 4 , 
a mianowicie: z Warszawy do Skierniewic i Łowicza, 
z Skierniewic i Łowicza do Piotrkowa, z Piotrkowa 
do Częstochowy, z Częstochowy do Granicy. Ubez­
pieczenie przyjmuje się na mocy listu frachtowego, 
a w miejsce świadectwa ubezpieczenia wydawany jes t 
kwit z księgi sznurowej, na opłaconą składkę. W  ra ­
zie żądania, ubespieczenia transportów tak wodnych 
jako  i lądowych w Biurze Dyrekcji przyjmowane być 
mogą

W  końcu Dyrekcja wkłada obowiązek na właści­
cieli p roduktów  spławianych, jakoteż Szyprów, Ret- 
manów i Przedników prowadzących statki, k tórzy  za 
właścicieli są odpowiedzialni, iżby w czasie odbywa­
nia podróży zachowali największą baczność na stan 
wody i na miejsca niebezpieczeństwem grożące, które 
jedynie tylko w czasie spokojnym bez szkody ominię- 
temi być mogą, w razie zaś zdarzonego w ypadku aby 
najbliższą miejscową W ła d z ę , tudzież najbliższego 
Kommissanta, o tymże wypadku zawiadamiali, najda­
lej zaś we 24 godzin Dyrekcji stosowny rapport  przez 
sztafetę nadsyłali, wyszczególniając w niin rodzaj 
i wartość poniesionej szkody, zaniedbanie bowiem 
w tej mierze zaleconego przepisami postępowania, bez 
pociągnięcia do odpowiedzialności winnego pozosta- 
wionem nie zostanie. —  W arszawa dnia 7 (19) marca 
1858 r o k u .— Prezes Radca Tajny (podpisano) Ba­
szczyński. — Naczelnik Kancellarji (podpisano) Mie- 
dzielski.

— W itając z radością każdą now ość w pływ a­
jącą  na rozwijanie się przem ysłu krajow ego, nie 
możemy zamilczeć o zawiązanej w obecnym cza­
sie współce Giserni (odlewni) żelaza i mosiądzu, 
przez JW . hr. Andrzeja Zamojskiego naczelnika 
współki żeglugi parowej, p. K onstantego Rudz­
kiego inżyniera cywilnego i pp . B airt i M uhlrad 
dzierżawców fabryk żelaznych w powiecie Opo­
czyńskim. W ażne to nader przedsiębierstw o pe­
wni jesteśm y, iżzradością przyjęte zostanie przez 
wszystkich. Dziś bowiem nie masz jednego w ła­
ściciela, k tó ryby  nie potrzebow ał wyrobów  z te ­
go rodzaju fabryk, a mała dotychczas ilość g iser­
ni (odlewni), nie była w stanie zadosyć uczynić

C Z W A R T E  W Y S T Ą P I E N I E

P A N I  R I S T O R I.

F E D R A .
Trayedja w pięciu akiach.

W arszawa może się poszczycić, że widzia­
ła  to czego dotąd Paryż nie widział. Paiii Ri- 
stori nie występowała jeszcze w Paryżu w Fe- 
drze, za powrotem dopiero swoim do tej sto­
licy, myśli ukazać się rodakom Rasyna w roli, 
którą pamięć Racheli niezagasłemi jeszcze o- 
tacza promieńmi świetności. Ciekawiśmy jak 
ci którzy lubują się w nazwie nowych Ateń- 
czyków, przyjmą ową kolosalną postać z ło ­
na bajecznych Aten wydobytą. Sąd ich bę­
dzie probierczym kamieniem, posiadają oni 
bowiem wzory, tradycje, wspomnienia. My 
pozbawieni tego wszystkiego, my odzwycza­
jeni od dzieł klassycznych, bo nie zjawił się 
gienjusz sceniczny któryby je potrafił u nas 
przywrócić do życia, przesądzać tylko musi­
my z przelotnego wrażenia jakie na nas gra 
pani Ristori uczyniła. A sąd nasz musi być 
w każdym razie pobieżnym tylko, bo nie mie­
liśmy czasu ani wlubować się w tę zupełną 
dla nas nowość, ani przetrawić w sobie wra­

żenia do których oko i ucho koniecznie przy­
zwyczaić się musi, które daleko odbiegły poza 
granice, codziennego naszego życia. Nie z je­
dnego wiec przedstawienia zdanie wyrobić się 
może, ale takiem jakiem ono było, opiszemy 
je treściwie, rzucając kilka uwag, z których 
czytelnicy zechcą sami sobie wysnuć sąd o 
grze artystki.

Treść Fedry znana.
Ta tragedja nastręcza trzy wielkie sceny, 

w których artystka znajduje dostateczne pole, 
do rozwinięcia swojego talentu: scena 3-cia 
1-go aktu w której Fedra zwierza się Enonie 
z miłości dla Hippolita, scena Fedry z Hippo- 
litem, 4-ta w 2-gim akcie, nareszcie scena 6 
w 4-tym akcie Fedry z Enoną.

Jak widzimy w ciągu całćj tragedji, w je ­
dnej tylko scenie Rasyn Fedrę w obecności 
Hippolita stawił; podług surowych krytyków 
i to za wiele, aEurypides umiał tego uniknąć. 
Nie mieliśmy sami sposobności widzićć pan­
nę Rachel w Fedrze, o grze więc jej możemy 
mieć tylko wyobrażenie z opowiadań kilku o- 
sób szczęśliwszych od nas pod tym względem. 
Wszystkie te opowiadania jak również opisy 
które o wystąpieniach panny Rachel czytaliś­
my, zgadzają się na to, że wielka ta artystka 
w tej roli odłączyła zupełnie ziemię od Olim­

pu. Ta córka Minosa, wnuczka słońca, a sio­
stra przyrodnia Minotaura, była kobietą wca- 
łem znaczeniu tego wyrazu, kobietą zrodzoną 
pod palącemi płomieńmi słońca południowe­
go, która razem z mlekiem matki wyssała tra­
wiący ogień namiętności, i która też namięt­
ności w całej nagości pogańskiej odkrywa 
przed oczami widzów. A jeżeli płynęła w mej 
krew Bogow, to z tej krwi zachowała ona tyl­
ko pociągi lubieżne i kazirodcze, które nam 
Homer opisuje, które Hesiod udotykalma; me 
blask złotowłosego Feba, nie m ą d r o ś ć  Mino- 
sa podziwiać w niej należy, ale miłostki pas­
terza ApollirTŚ i gwałtowne popęd) 'mrzycie­
lą Aten. Fedra Rachel kochała Hippolita mi­
łością czysto ziemską, zapały natchione przez 
Afrodytę, przybrały u kre\v i ciało, czuć 
tam było namiętność i zboczenia ludzkie, ale 
nie jad we krwu przez boginię wszczepiony.

Pani Ristori inaczej tę rolę jpojęła. U niej 
przekleństwo bogini zawsze na pierwszym 
znajduje się planie. Fedra nie doznaje miłości, 
alejakiegoś opętania dzikiego, szalonego, nie 
pojętego ani dla niej ani dla otaczających ją, 
ani dla Hippolita niewinnego przedmiotu tej 
miłości, któremu nawiasem mówiąc Rasyn 
dość głupowmtą rolę naznaczył.

W  pojęciu roli Fedry p. Ristori najwięcej się



coraz to więcej w zrastającym  potrzebom  ogółu. 
F ab ry k a  o której mówimy, położona przy  ulicy 
Czerniakowskiej Nro 3001, otw orzoną ma być o- 
koło 1 czerwca b. r. pod dyrekcją p. K. Rudzkie­
go współwłaściciela, co gdy nastąpi, bliższych 
szczegółów donieść nie omieszkamy.

— Bilety na koncert tw órcy Halki (St. M oniu­
szki), jeszcze są do sprzedania w xięgarni p. Ge­
bethnera i Spółki, w domu JW . hr. S tan. P o to ­
ckiego. Zamieszczamy tu  program , k tóry  teraz 
stanowczo zatw ierdzony został: Część pierwsza: 
1) U w ertura z op. Halki St. M sniuszki p rzez o r­
kiestrę: 2) A llegro koncertu S. Bacha (1733 r.) na 
trzech fortepianach (pani Kalergis, panna Rogo­
zińska  i pan Peschke)-, 3) Em pe Trem ate trio Beel- 
hovena (pani Reschke i panow ieDobrskii Troschel); 
4) Solo na violonczelli (p. Ad. Hermann); 5) Duo 
T halberga na dwa fortepiany (pani Kalergis i pan 
W ieniaw ski); 6) Arja żebraczki z opery P rorok  
Meyerheera (pani Reschke)-, 6) W ielki finał z op. 
W esele Figara M ozarta (panny Żylińska , Idź- 
kowska, pani Rzyszczetcska, panowie W ładysław  
i Tom asz Zaborowscy, Idźkowski, Iżbiński i Mali­
nowski). Część druga: 1) a) B arcarolła Schuber­
ta, b) Romans Chopina (panna Sierzputowska); 2) 
Romans zop . Halki (pan Robrski); 3) a) Arja z op. 
Flibustjerow ie Ig. Dobrzyńskiego, h) M azur i U p o ­
lowanie z chórem, utw orzone i odśpiewane przez 
xiężniczkę Janinę Czetwertyńską-, 4) Nocturno i p o ­
lonez Chopina (pani Kalergis); 5) a) Cicha łza Jó ­
zefa Nowakowskiego, b) Kujawiak Ig. Komorowskie­
go, (paa Tom asz Zaborowski)-, 6) M azur z op. 
H alki przez orkiestrę.

— W e Lwowie w drukarni zak ład a  narodo­
wego Ossolińskich, opuściło prassę waz'ne dzieło 
nieśmiertelnego Mikołaja Kopernika, pod tytułem  
Siedm gwiazd, k tóre przełożył z łacińskiego i w y­
dał p. N arbrzan Bętkowski.

lio r r e sp o isd e n c ja  M roniki.
W roclaw  <1. 19 marca 185S r.

F. Z ciekawością każdy z nas oglądał obrazy 
w ystaw ione na korzyść uszkodzonych przez w y­
buch składów prochow ych Moguncji. Są one 
własnością kró la Pruskiego, a przedstaw iają j e ­
den Kapad pod Hochkirch, drugi W skrzeszenie córki 
Jairusa.  Należą oba do utw orów  la t ostatnich 
(r. 185G) a w ykonane, pierw szy przez professora 
Menzla, drugi zaś przez R ichtera, słusznie liczyć 
się mogą do arcydzieł swego rodzaju. P ierw szy 
uderza grupam i wojskowemi pełnemi p raw d y  i 
życia, tudzież oświetleniem przez chałupy go­
rejące, niewidać zaś króla; we wskrzeszeniu po ­
ryw a przedewszystkiein postać dziewicy do życia 
dopiero w racającej; oczy długiemi rzęsami opa­
trzone. śmiercią zamglone jeszcze a zaledwie o- 
tw ierające się, idealne formy głow y i ciała, po 
części* grubą kołdrą wełnianą przykrytego, tu ­
dzież spuszczona ręka naga, w arta nazwy cudów 
piękności, a jeśli znawcy twierdzą, że w Berlinie 
nie masz obrazu co do efektu i p raw dy  temuż p o ­
dobnego, sąd  ich nie je s t  przesadzonym . Nie

zb liża , do M irry , bo rzeczy w iśc ie  m iło ść  tych  
d w ó ch  kob ie t do jed n e j i te jże  sam ej p rz y czy ­
ny  G recy  odnosili. A le ch w ila  o p ę ta n ia  k tó ra  
w M irrze p o d czas  o fiar B ogom  czyn ionych  
w  o w ym  straszliw ym  i z a p am ię ta ły m  sza le  
w y ch o d z i n a  jaw , tu ta j ro z c ień cz o n a  n a  p ięć  
a k tó w , t ra c i  n a  sile a  w ięc i n a  w rażen iu . —  
W a lk a  tu  je s t  w e w n ętrzn a  po m ięd zy  d w iem a 
isto tam i, j a k  w  ow ych  o p ę tan y ch , o k tó ry ch  
n a m  h is to rja  z e sz ły ch  w ieków  tra d y c ję  p rz e ­
c h o w a ła , w a lk a  ta  u w y d a tn ia  się sk rz y w ie ­
niem  ry só w , z m ia n ą  w  g ło sie , często  ru ch am i 
g w a łto w n em i, s ło w em  je s t  to  k o b ie ta  u k tó ­
re j p o d łu g  en e rg iczn eg o  w y ra z e n y ^ fra n c u z ó w  
sz a ta n  u k ry ł  sie w  ciele. A  to  do tego  stopn ia , 
iż zd a je  się że’ F e d ra  R isto ri czasem  m ów i 
p rzez  siebie, a  czasem  b ó s tw o  m ściw e m ów i 
przez n ią , a  ta  ró ż n ic a  n a jd o b itn ie j czuć się 
daje  w ew sp o m n io n e j pow yżej 6-tej scen ie  4go 
ak tu .

W tej to  scenie k tó ra  po  p ra w d z ie  n a jle ­
p iej ze w szystk ich  o d e g ra n ą  b y ła ,  F e d ra  d o ­
ch o d z i do  u tra ty  sam o p o zn an ia , do  ro z d z ia łu  
c i a ł a  z duchem , nie w ie już  sa m a  co m ów i, 
ów  s z a ł,  ów  duch  co j ą  o p ę ta ł, m ów i p rzez  n ią , 
n ie w ie ju ż  k to  je s tp rz y  niej, n ie p o zn a je  E no- 
ny , n ie w idzi je j n a w e t w cale . T o za p am ię ta -

przem awia to za zamiłowaniem do sztuk pięknych 
mieszkańców naszego miasta, że chociaż cena 
wnijścia była po złotemu tylko, nie zebrało się 
tyle pieniędzy, żeby niemi pokryć koszta tran ­
sportu , ani tym  razem za ich współczuciem dla 
nieszczęśliwych, czego przy innej sposobności, 
np. po pożarze Bojanowskim godne pochw ały 
dali powody.

Nie raz już, szczególnie w ostatnim  czasie, zda­
rzyło mi się wyczytać z pism polskich, że Niemcy 
teraz więcej ja k  dawniej zajmują się płodami u- 
mysłowemi Polski. Jest w  tern niezaprzeczona 
praw da, ale względna tylko. Mam baczne oko na 
w szystko, co w tej dziedzinie zjawia się, ale co 
do tąd  spostrzegłem, prędzej nazwać można od- 
dzielnemi próbkam i osób, dążności k tó rych  w ca- 
łem znaczeniu w yrazu tego godne są pochw ały, 
w których  jednak  naród do tąd  przynajm niej, nie 
bierze jeszcze czynnego udziału. Z większych 
dzieł pisarzy polskich pokazały się w ostatnim  
czasie Zamek krakowski Rzewuskiego, k tóre nie 
jak i W . Bachm ann Niemcom zrobił przystępnem , 
nie wymieniając jednak  nazwiska autora, ja k  to 
również uczynił w przekładzie Listopada, k tóry  
w dodatku dziwnym ustroił tytułem. M ają rów ­
nież wyjść niektóre poezje Lenartowicza, t. j . Li- 
renka i Zachwycenie — (ostatnie illustrowane) 
w  przekładzie A ugusta W ojkiego , professora 
w Kaliszu, a czasopisma też kiedy niekiedy za ­
w ierają ustępy pochodzące z dzienników polskich 
lub tyczące się sąsiada w schodniego. Znalazłem 
między innemi w Kronice teatralnej Ham burg- 
skiej listy  z Paryża, wyjęte z gazet w arszaw ­
skich; w Przeglądzie miesięcznym teatru  i muzyce 
poświęconym  a w  W iedniu wychodzącym , a rty ­
kuł m ówiący o obecnym stanie sceny polskiej, 
a drugi, dość obszerny, w yłuszczający piękności 
H alki Moniuszki, w zyw ający zarazem dyrekcje 
niemieckie do przedstaw ienia onejże. Jeden  i drugi 
pochodzą z Kroniki, zkąd i au to r listów z W a r­
szawy, z któreini dość często spotykam  się w fe- 
ljetonie Gazety Wrocławskiej, czerpa ja k  widać 
wiadomości swoje. Gazeta Kzląska ja k  pokazuje 
się, idzie za przykładem  Gazety W arszaw skiej, 
ale w wyborze podług mego zdania nie zawsze 
szczęśliwa. Rzut oka na najnow szą literaturę 
po lską w niej w ydrukow any, pięknie ze znajom o­
ścią rzeczy w ypracow any, ale za to ustępy  z u- 
licznego życia W arszawskiego (Nowy świat, S tare 
miasto) były mdłe a obok tego bynajmniej nie 
pochlebne ani dla miasta, ani dla jego  mieszkań­
ców. W  Rozrywkach Gutzkowa, piśmie ze wszech 
miar godnem polecenia, redakcja doniosła, że nie­
długo umieści życiorys Deotymy, oraz spostrze­
żenia tyczące się bocianów pióra lir. K. W odzic- 
luego, a w yjęte z poszytu  styczniowego D odatku 
do Czasu. W  Pradze w ychodzące pismo kry tycz­
ne literaturze i sztuce poświęcone, wspom ina w p ro ­
gramie niedawno rozsyłanym, że zwróci należytą 
uwagę na płody umysłowe plemion słowiańskich 
w państw ie Austrjackiem  zamieszkałych, a że tein 
przyczyni się może do zbliżenia się szczepów 
blisko ze sobą pokrew nionych. W szystko to ra-

ł e  un iesien ie  w śc ie k ło śc i z a c z y n a  się od  w y ­
razó w :

S ’am eranuo Enone
S ’am eran sem pre!.....
(Ale się będą kochać Enono, ale 
się będą zawsze kochać).

N a  w spom nien ie  o tej n ienaw istne j sob ie m i­
ło śc i, F e d ra  m io ta n a  w śc iek ło śc ią , ża lem , ro z ­
p a c z ą , p o cz u w a  ja k ie ś  dzik ie  w sob ie  n a t­
chn ien ie , w idzi o w y ch  B ogów  od  k tó ry ch  ró d  
sw ój w yw odzi, w idzi o jca  sw ego  sęd z ieg o  p ie ­
k ie ł, s ły szy  ich  m ó w iący ch , o d p o w iad a  im , 
w o ła ją c  żeby  j ą  n ie  po tęp ili z a  tę  k a ź ń  k tó rą  
B óstw o  n a  n ią  z e s ła ło .

P a n i R isto ri zg ro m a d z iła  tu  c a ły  sw ój z a ­
p a ł ,  c a łą  p o ry w a ją c ą  g w a łto w n o ść  ta len tu  
sw ego, w idzieliśm y p rz e d  so b ą  k o b ie tę  rz e ­
czyw iście  m io ta n ą  jak iem ś  w śc iek łem  i nie- 
ludzk iem  uniesien iem , i po d ziw ia liśm y  s iłę  je j, 
k tó ra  d o zw a la  w y rzu c ić  z p ie rs i ty le  g rz m ią ­
cych  w y razó w , a  zem d len ie  w y d a ło  n a m  się 
ta k  n a tu ra ln em , że  dziw ilibyśm y się g d y b y  n ie 
m ów im y ju ż  F e d ra , a le  sa m a  a r ty s tk a  n ie  u- 
le g ła  n ag łe j u trac ie  s ił, po  ta k  n ad m ie rn em  ich 
zużyciu .

S cen a  z H ippolitem  ta k ż e  o d b ie g ła  z u p e ł­
n ie od  m o d ły  p rzez  R ach e l zo staw io n e j. O d e­
g ra n a  p rzez  fra n c u z k ą  a r ty s tk ę , sce n a  ta  trw a -

zem wzięte, dowodzi, że w Niemczech są ludzie 
przejęci poczciwą chęcią podniesienia usiłowań 
um ysłowych w Polsce zjaw iających się, a p racu ­
jący  nad  tein, żeby im wyw alczyć uznanie, na 
k tóre zasługują, lecz niestety, liczba ich nader je s t 
szczupła, stoją oni jak b y  odosobnieni, nie mają, 
ja k  się zdaje, w stępu do organów najbardziej po 
Niemczech rozpowszechnionych, a dla tego głos 
ich mniej więcej je s t  głosem w pustyni.

Znalazłem kiedyś—jeśli nie mylę się, było 
to w Magazynie dla literatury zagranicznej w B er­
linie w ychodzącym , obok użalenia się nad nędzo- 
tą beletrystyki zachodniej Europy , uwagę, że na 
wschodzie spoczyw ają jeszcze niezliczone skarby, 
czekające na odkrycie. Spostrzeżenie to  nie było 
bezzasadne, a bynajmniej nie wątpiłem, że w sku­
tek niego skarbokopy już  są w drodze po nowe bo­
gactwa; tymczasem doszedł mnie re jestr wspom nio- 
nego pisma z przeszłego roku, a na wielkie podzi- 
wienie moje, naw et nazwiska Polski nie było! 
Magazyn, o ile mi wiadomo, dość w Polsce ma 
prenum eratorów , a z tego ju ż  pow odu powinien 
choć od czasu do czasu wspomnieć o um ysło­
wym w niej ruchu; ale widać nikt nie upom ina 
się o to.

Jeśli Niemcy w ogólności nie mają pociągu 
wielkiego do uczenia się języka polskiego, stracić 
go muszą do szezętu, używ ając nowo wyszłej g ra­
matyki niejakiego Joela, zastosow anej do m etody 
Ollendorfskiej. M etoda ta  ma pew ne zalety swoje, 
ale cóż sądzić o gram atyce, w której przerzucając 
kilkanaście kart początkow ych, spotkałem  się 
z przykładam i następnemi: Ma drew niany p ło t 
a ogród jego stary sąsiad  ma stary  żelazny płot, 
ma wielki łeb a nie rozum, czy ma ten kupiec 
wiele ołowiu i stula, tam widzę młode i stare 
majtki, wiele dałeś miedzianych pieniądzom, stare  
czarne portucy. Jakiem kuchni u  masz pani, ani 
w aszych bib tuj w, czy jeszcze nie widziałeś tego 
drama, zamki już  długo (ma hyc dawno) ma, wa­
sze ojcowie, konie na dobrach pana N. pola wie­
śniaków ow ych bogatych wsiów, co ma chłopiec 
w swoim kapeluszem, mam kumforowaną bawełnę, 
chłopiec z małą gębą, czy widzisz naszego książka  
(xięcia) bez książątkom  i t. d. Co sądzić o trafnym  
dowcipie w w yborze przykładów , co sądzić
0 p o lsz cz y zn ie , co są d z ić  n a re sz c ie  o a u to rz e  
dzieła. — Biedny nakładco! T a  spekulacja ci 
się nie udała; rzuć ezem prędzej m akulaturę tę i 
grainatykarza do ognia. Co by Niemcy pow ie­
dzieli, gdyby Polak  miał czoło napisania i w ydru ­
kowania czegoś podobnego ? W szystkie pism a 
krytyczne rzuciły by się na niego.

D yrekcja kolei górno-szląskiej urządziła wago­
ny czwartej kłassy, a tćm biednym  wielką zro­
biła przysługę. Nie masz tam  w praw dzie ani sie­
dzeń w ypoliturow anych, ani ławek naw et, ale 
szybkość ta  sama, co w pierw szej klassie, a cena 
tak  niska, że i lud  wiejski, bardzo u nas oszczędny, 
z ja z d y  korzystać może.

Rok przeszły we wszystko był bogaty, więc
1 w wino. W  G riinebergu wytłoczono przeszło 
30,000 wiader, a pokup taki wielki, że nie podo-

ł a  zw yk le  d w a  ra z y  d łu że j, n iżeli to  tu ta j m ia ­
ło  m iejsce. P a n i R isto ri w y rz u ca  w y z n a n ia  
sw oje  z p ie rs i g w a łto w n ie , szy b k o  ja k b y  się 
c h c ia ła  ich  p o zb y ć , p a n n a  R ach e l lu b o w a ła  
się n iem i, z a trz y m y w a ła  się n a  k aż d y m  p r a ­
w ie w y ra z ie , k ra s z ą c  n iem ą  g rą  w ażn ie jsze  u- 
s tęp y , p a n i R isto ri u s tę p o w a ła  z n iech ęc ią , 
p ra w ie  k o n ieczn ie  p o ry w a ją c e j j ą  sile, p a n n a  
R ach e l w  tej k o n ieczn o śc i z n a jd o w a ła  ja k b y  
ro zk o sz , z d a w a ło b y  się , że chce j a k  n a jd łu ­
żej p rz e c ią g n ą ć  o b ecn o ść  H ippo lita , k tó re j p a ­
ni R isto ri lę k a ć  się zd a je . Z re sz tą  u w ag i k tó ­
re śm y  w y tk n ę li pow yżej i do  tej sceny  n a jz u ­
p e łn ie j s to so w ać  się m ogą. R ozum ie się sam o 
p rzez  się, że u b ió r c a ły  (w y k o n a n y  p o d łu g  
w z o ró w  p rzez  A ry  Szeffera ry so w a n y c h ), że 
w szy stk ie  po zy  i d ra p o w a n ia , w  k tó ry ch  p r a ­
w d z iw a  p ięk n o ść  i czy sto ść  p o jęć  G re c k a , w in­
n y  się j a k  w  zw ie rc ied le  o d b ijać , u p a n i R is­
to ri o d d a n e  są  m istrzo w sk o . W tem  w ła śn ie  
j a k  w iad o m o  leży  je d n a  z g łó w n y ch  za le t g ry  
tej a r ty s tk i. M ożebyśm y od  teg o  d z iec k a  B o­
gów  ż ą d a li czasem , w  d an y ch  chw ilach ; w ię ­
cej ow ej w yższej sp o k o jn o śc i k tó ra  te  b o h a te r­
sk ie , m arm u ro w e  p o s tac ie  c e c h o w a ła , a le  k to  
w ie — m oże żą d am y  n iep o d o b ień s tw a , a  id e a ł  
m a rz o n y  p rzez  n as , n aw e t n a  scenie A teńsk ich  
te a tró w  n ie  z n a la z łb y  się zap ew n ie .



bieństw o w szystk im  zadaniom  zadość  uczynić. 
W iadom o źe p ły n  G runebergsk i z n a tu ry  swej 
cierpki i kw aśny , po rozm aitych  m an ipu lac jach  
sz tucznych  k tó ry m  pod lega , zastęp u je  w szystk ie  
inne w ina, a ja k o  B o rd eau x , B urgundzkie , re ń ­
skie, naw et ja k o  szam pańskie  w yjeżdża n a  w szy ­
stkie s tro n y  św iata.

Ale nie ty lk o  w ino i zboże w szelkiego g a tu n k u  
m am y w  tym  ro k u  w pocieszającej ilości i złodzie­
je  w yborn ie  i obficie udali się. P o lic ja  goni u s ta ­
wicznie za niemi, a  n ie ty lko  w ielu  ich  w zięła p o d  
klucz, ale i w y k ry ła  m nóstw o  sk rad z io n y ch  p rz e d ­
m iotów, szczególnie fu te r, k tó re  nie w iedzieć j a ­
kim sposobem  znikły z m iejsc publicznych . Z ło ­
dzieje je d n a k  nie ogran iczyli się n a  naszem  m ie­
ście, ob jechali i okolice, a tam  p rzedew szystk iem  
polow ali na  sp rzę ty  i narzędzia  m etalow e. W y ­
próżnili b ro w a ry  i cukrow nie, n a p a s tu ją c  po  d ro ­
dze i p o d ró żu jący ch . Z andarm y  w  ustaw icznym  
są ru ch u , a obok  niem ałej liczby złodziei obo- 
je j płci, p rzy p ro w ad zili i p rzechow yw aczy , u 
k tó ry c h  znaleziono ogrom ne sk ła d y  przerozinai- 
ty c h  rzeczy.

WIADOMOŚCI ZADKM KJZM
T * l e y r a m y

L o n d y n  2 0  M  a r e a .  D zisiejszy  Times d o ­
nosi, że w zględem  drugiego, na s ta tk u  sa rdyńsk im  
Cagliari, aresz tow anego  inżen jera  angielskiego, 
w kró tce  w y d a n y  zostan ie  w y ro k , iże  ja k  się sp o ­
dziew ać należy  zostan ie  u zn an y  n iew innym  i w y­
puszczony n a  w olność. N o w y  p o se ł C esarsko -R o- 
sy jsk i p. v. B ru n n o w  w y ląd o w a ł w D over. W a ­
runk i pożyczki indy jsk iej, ogłoszone zo stan ą  w  p o ­
niedziałek albo we w to rek . (Dzienniki neap o litań - 
skie donoszą, że p ierw szy  z d w ó ch  aresz to w an y ch  
inżenjerów  ang ie lsk ich  p. W a tt , zosta ł w ypuszczo ­
n y  na w olność).

B lo k ad a  K an to n u  zo sta ła  w  d. 10 lu tego  znie­
sioną, a zap ro w ad zo n o  w  nim silną policję w o j­
skow ą. Z naczne zap asy  b roni znaleziono i f o r ty ­
fikacje za obrębem  m iasta, w y sad zo n e  zo sta ły  
w  pow ietrze.

B o m b a y  24  L u  t e g o .  J e n e ra ł-g u b e rn a to r  
In a ji lo rd  C anning, p rzed łu ży  sw ój p o b y t w  A l­
lahabad .

Jed en  p a ro p ły w  to w a rz y s tw a  au stra lsk ieg o  za ­
b ra ł na p o k ład  b a ta ljo n  w o jska  angielskiego z A- 
lexandrji, o d p ły n ą ł do K a lk u ty .

B e r l i n 19 M a r c a .  N a  ta jnem  posiedzen iu  
Izby  panów , postanow iono , że p rezes tego  zgro ­
m adzenia x iąże H o h en lo h e , złoży xięciu  p ru sk ie ­
mu w  dniu 22 pow inszow anie w  im ieniu Izby  p a ­
nów , z okoliczności G lszej roczn icy  je g o  u rodzin .

( Independance Belge).
A M E R Y K A .

Sew York 4 M arca. K om itet m ianow any  do ro z ­
patrzen ia  sp ra w y  K anzas, w  Izbie re p re z en ta n ­
tów  w  W a sh in g to n , zdał ra p o r t  zw iązkow i, o -  
św iadczający  się n a  ko rzyść  k o n sty tu c ji Lecom - 
p ton , i za lecający  bezw łoczne p rzy jęcie  tego 
te ry to rju m  ja k o  s tan u  do zw iązku rzeczypospo li- 
tej, ośw iadczając, że to  j e s t  na jpew nie jszy  s p o ­
sób p rzyw rócen ia  spoko jności i stłum ienia ag ita ­
cji w  k raju . W  Izbie rep rezen tan tó w  w  Luizjanie 
p rzep row adzony  zosta ł p ro jek t p raw a  u p o w aż­
n iający  uorgan izow ane ju ż  tow arzy stw o  do w p ro ­
w adzenia 2500 w o lnych  m urzynów , k tó rzy  m ają 
Ha la t p rzynajm niej p iętnaście  zgodzić się do ro - 
boty .

W ed łu g  doniesień  z I la v a n y  p rzy b y ł tam  o k rę t 
angielski Dream  z 441 chińskiem i coolis n a  p o k ła ­
dzie. T rz y  o k rę ty  w iozące w ęgle, a k tó re  chcia­
ły  dopom ódz jed n em u  sta tk o w i w iozącem u n ie ­
w olników , w ysadzić  tak o w y ch  na  lą d  na  w ysp ie  
K ubie, zosta ły  zab rane  przez sta tk i h iszp ań sk ie  i 
Zaprow adzone do H av an y .

W ed ług  doniesień  z M exyku  legitym iści z G ua- 
Haxuato, Q u era ta ro  i Z u ca to cas , zgrom adzeni są 
pod Culaga i za k ilka dni oczekiw ano w alki m ię­
dzy niemi i w ojskam i p rezy d en ta  Z u loaga. W  O- 
f izaga odby ł się p rzeg ląd  około 4000 w o jsk a  k o n ­
sty tucyjnego .

Montevideo 4 Tutego. B u n t przeciw  rządow i zo­
stał przy tłum iony. Jen e ra ł don  C esar D ias i don  
M anuel F re ire  tudzież 70 offieerów i 315 żołnie­
rzy zostali w zięci vv niew olę. D w aj jen era ło w ie  i 
“0 offieerów zostali na  śm ierć skazani, ale w y ro k  
ten został później odw ołany . • (p,._ g;t. Am ).

A  N  G  L  J  A.
Londyn 18 Marca. W czora jsze  posiedzenie  p a r-  

^m entu było ty lk o  ja k b y  dla form y. W  Izb ien iź- 
szej lo rd  Jo h n  R u sse ll p rzedstaw ił sw ój p ro jek t

o em ancypacji po litycznej żydów , nie dom agając 
się ro zp raw  przez w zg ląd  grzeczności d la  m ini­
s trów , k tó rzy  zajęci byli n a  p rzy jm ow aniu  u  k ró ­
low ej w  S t. Jam es. Z apow iedział także, źe p ó ­
źniej ż ąd ać  będzie w e w stęp ie  do przysięg i p a r ­
lam en tarnej zam ieszczenia k ilku  słów .

W  odpow iedzi n a  in te rp e llac ję  p. D uncom be, 
k tó ry  z a p y ta ł czy zdaniem  szlachetnego  lo rd a , bil 
ten  m oże m ieć w iększą nadzieję p rze jśc ia  zw ycię- 
zko przez Izbę p aró w , niż w szystk ie  poprzedn ie  
tego ro d za ju  bile w o tow ane  przez Izbę niższą, 
lo rd  Jo h n  R u sse ll ośw iadczył, że tru d n o  b y ło b y  
pow iedzieć na  k tó re j s tro n ie  znajdu je  się obecnie 
w iększość w  Izbie lo rd ó w , źe zatem  n iepodob ień ­
stw em  je s t  przew idzieć los tego bilu , w tej Izbie. 
D o d a ł jeszcze, źe w aru je  sobie przedsięw zięcie 
później ś ro d k a ,k tó ry  w edług  jeg o  zdan ia  najlepiej 
zdo ła  pogodzić p raw a  p o d d a n y c h  izrae lsk ich  Jej 
K ró lew sk ie j M ości z przyw ilejam i Izby.

W czo ra jsze  przy jm ow anie  u  Je j K ró lew skiej 
M ości by ło  b ard zo  św ietne. N o w y  so lic ito r gene­
ra l  sir H u g h  Cains, o trzym ał o d  Je j K ró lew sk ie j 
M ości pasow anie  na  rycerza. Dziś w ieczorem  je s t  
bal d la  dzieci u  dw oru .

—  D la  uczczenia pam ięci s ir  H . L aw rence  p o ­
ległego p o d  L ucknow , K ró lo w a  udzieliła jeg o  n a j­
starszem u synow i g o d n o ść  b a ro n e ta , a to w arzy ­
stw o w schodn io -indy jsk ie  zam ierza w yznaczyć mu 
1000 fst. rocznej pensji.

E s k a d ra  ok rę tó w  ang ie lsk ich  w ojennych , u d a ­
je  się w kró tce  n a  T ag , d la  uczczenia zaślub in  k ró ­
la  portugalsk iego .

Z apew nia ją  źe h r . D erb y  n a  zebran iu  członków  
k o n se rw a ty s to sk ich , k tó ry c h  było 160 nie 220 
ja k  dzienniki ogłosiły , ta k  m ało m ów ił o sw oim  
p rog ram ie  politycznym , ja k  i w  parlam encie.

(Neue Breus&isehe Zeitung,).
—  Times w ykazaw szy  liczne w ęzły łączące F ra n ­

cję z A nglją  politycznie, a zw łaszcza hand low o; 
dow iódłszy , że pom yślność  i spokó j F rancji o b ­
chodzi połow ę rodzin  w  A nglji, z p o w o d u  h a n d lo ­
w y ch  sto sunków , p o d ró ży  i t. p., u sp raw ied liw i­
w szy  w  ten  sp o só b  ostrzeżenia  sw e, m ów i pom ię­
dzy  inneini: uZaledw ie poznać  m ożna m iasto P a ­
ryż, ś ro d ek  g łów ny  s to su n k ó w  spo łecznych  i ży ­
w y ch  rozm ów . P o zó r zew nętrzny  m iasta  j e s t  ten  
sam ; zaw sze to  też sam e b u lw ary , też sam e fo n ta n ­
n y  ja śn ie jące  n a  słońcu, też sam e kaw iarn ie  pełne 
przechodn iów ; w życiu  p ryw atn e in  zaś, też sam e 
to a le ty , też sam e sa lony , też sam e obicia. W sz ę ­
dzie je d n a k  p an u je  p o n u ry  pozó r obaw y  i n iepo ­
koju . W  rozm ow ach  w idać o stro żn o ść  n iesły ch a­
n ą  i ogólniki ty lk o  do tyczące  najśc iśle jszych  in- 
te ressów . R odziny  nie w iedzą kogo przyjm ow ać, 
m nóstw o  ludzi w ah a  się pokazać  na  u licy  z o so ­
bam i od la t  w ielu  znanem i. D w ie o so b y  m ów iące 
z sobą, uc ina ją  rozm ow ę za zbliżeniem się trzeciej, 
lub  też zm ieniają p rzedm io t trak to w an y . W  to w a ­
rzystw ie  liczniejszem  zjaw ienie się jed n eg o  czło­
w ieka p rzy tłum ia  ca łą  w esołość, k ręp u je  w sz y s t­
kie język i. R ozm aw iać z nim  będą , ale w ażąc sw e 
w yrazy . Trwrożliwie ro zp a try w ać  b ęd ą  książki n a ­
b y w an e  lub zachow yw ane lis ty . Nie b ęd ą  t ra k to ­
w ać uprzejm ie sw ych  niższych, ja k  to  k iedyś r o ­
bili francuzi, ludzie lekkiego serca; odźw iernego, 
ke lnera , n aw et w łasnego  służącego trzym ać m uszą 
zdała  odsieb ie . W  w agonie  na  kolei żelaznej o s t ro ­
żność każe nie być  zb y t pou fa le  z sw ym  sąsiadem . 
W  lis tach  też najlep iej będzie m ówić ty lk o  o sw y ch  
p ry w a tn y c h  in te re ssach  i życzyć zdrow ia  k o rres- 
p onden tow i.

P a ry ż  i ca ła  F ra n c ja  zo s ta ją  pod  najściślejszym  
n adzorem  i n ik t nie w ie, k to  je s t p ilnu jącym  a kto  
p ilnow anym .

N iety lko  bo w iem źejaw n i ajenci policyjni z n a jd u ­
j ą  się na  w szystk ich  u licach  i p lacach  pub licznych  
iż każd y  k ro k  zn an y ch  dem okratów  je s t  śledzony, 
źe rozpędzono  zgrom adzenia kom itetów , ale ludzie 
w szelk ich  k las, w szelk ich  ch a rak te ró w  i opinji p o ­
lity czn y ch , są  p o d  w pływ em  wielkiej arm ji s tró ­
żów, k tó rzy  w d a ją  się w szędzie, n aw et w  ta je ­
m nice p ry w atn eg o  życia rodzin  i w  całym  k ra ju  
w zniecają  n ieufność i obaw ę.

S tróżów  ty c h  z p ro fessji sp o ty k am y  wszędzie, 
m iędzy elegantam i najw ykw intniejszem i, rów nie 
ja k  m iędzy robo tn ikam i w  bluzie; w iem y, źe m nó­
stw o  ta k  zw anych  lo re tek , zdaje  r a p o r ta  o lud z iach  
z niemi ży jących , a h o te le  i re s tau rac je  m ają  sp e ­
cjalnie przeznaczonych  ludzi do podsłuch iw an ia  i 
w yciągan ia  zdań. T o  co mówim, nie są  to  w cale 
gad an in y  błahe; czerpiem  to  z faktów , k tó rym  n a ­
w e t n ik t zaprzeczać nie m yśli. S y stem at ten  nad a ł 
sto licy  ów  p o n u ry  pozór, k tó ry  ja k  się zdaje nie 
ta k  ry ch ło  ona straci.

T ak i system  n ad a ł s to licy  p o n u rą  fizjonom ję, a 
sm utne sku tk i o kazały  się w  nagłem  p rzerw aniu  
w szelkich  in teresów , i pow szechnej n iespoko jności 
w  ś\viecie hand low ym . U bolew am y szczerze n ad  
ca łą  p o lity k ą  rząd u  francuzkiego  w  o sta tn ich  la ­
tach . K ażdy  k tokolw iek  u w ażał cały  zaw ód Ce­
sarza, m oże żałow ać szczerze źe on pozw olił o ta ­
czającym  go ludziom  w prow adzić  3ię w  tak i lab i­
ry n t. u

Czyliź zam ach 14go S tycznia w yw oła ł tak ie  
środk i. P ow szechnem  w rażeniem  było, źe zam ach 
ten  pow iększy  jeszcze  p o p u larność  C esarza. K il­
ku  ty lk o  w łochów  należało  do tej zb rodn i i rz ą d  
cesarsk i m ógł ogłosić, że F ra n c ja  i francuzi ob- 
cemi są  zupełnie tej sp raw ie. N ad to  okoliczności 
tej zb rodn i m ogły p rzekonać  C esarza i jeg o  d o ra d ­
ców , ja k  bezskutecznem i są  najściślejsze naw et 
ś ro d k i ostrożności.

Rzeczyw iście, pom im o p asp o rtó w , policji i de­
peszy  telegraficznych , m o rd ercy  dostąp ili aź do 
oso b y  C esarza ze swem i m orderczem i na rzęd z ia ­
mi i m nóstw o a jen tów  p o licy jnych  a n id e m y śla ją -  
cy ch  się n iebezpieczeństw a jakie groziło ich  pan u , 
poniosło  ra n y  od  w ybuchu . Czyż ta  okoliczność 
n iepow inna  b y ła  okazać, źe należy  szukać besp ie- 
czeństw a w zaufaniu  i p rzy chy lnośc i lu du , a nie 
w n o w y ch  śro d k ach . Ja w n a  m anifestacja zaufania 
C esarza w  przyw iązan iu  lu du , sku teczniejszą b y ­
łab y  d la  usunięcia  p rzy sz ły ch  zam achów  niż j a ­
k iekolw iek  p raw o  karne . F rancuz i, ci n aw et k tó ­
rzy  nie k o ch a ją  sw ego m onarchy , m usieliby  sza ­
now ać  go, w idząc go zachow ującego  tę ufną sw o­
b odę  obejścia ja k ą  się daw niej odznaczało.

Ze w  tern w szystk iem  w ięcej zasługu ją  n a  n a ­
ganę m inistrow ie niż sam  Cesarz, tem u w ierzym y, 
a le złe sku tk i ty lk o  n a  niego sp aść  m ogą. N ie­
u fność  i obaw a p a n u ją  w  P ary żu , ale nigdzie nie 
są one silniejsze ja k  w  sercu  naczeln ików  w ładzy .

C esarz może p ozostać  zaw sze podziw ianym  n a ­
czelnikiem  wielkiego ludu; d la  czegóż m a to  s ta ­
now isko  odrzucać, by  iść za zdaniem  ludzi, k tó ­
ry c h  n ieudo lność  d la  n ikogo  w  E u ro p ie  tajem nicą 
nie je s t .

M a on  p rzed  so b ą  sp o so b n o ść  b y ć  uw ielbianym  
naczelnikiem  lu d u  w olnego  i w ielkiego, d la  cze­
góż m iałby j ą  odrzucać. N ikt nie pragn ie  w idzieć 
go zw alonym  i zastąp ionym  przez jak ieg o  bezsil­
nego B urbona , a lbo  p rezy d en ta  repub likańsk iego ; 
ale system  ja k i je g o  m inistrow ie uorgauizow ali, 
n iebespiecznym  je s t  d la niego i d la  w szystk ich .

W  in te ressie  F rancji i całego św ia ta  spodzie­
w am y się, źe ta  ciem na epoka h is to rji będzie p rze ­
m ijającą i że rozum  C esarza usunie  w kró tce  ten  
system , k tó ry  grozi niezm iernem i nieszczęściam i 
■wielkiemu lu d o w i.a

M omteur o d p o w ia d a n a  ten  a rty k u ł Timesa: P o ­
dobnym  tw ierdzeniom  n iep o trzeb a  naw et zaprze­
czać, bo one sam e z siebie u p a d a ją  w  obec rze­
czyw istych  fak tów . P o lic ja  fran cu zk a  n igdy  n ie  
b y ła  m niej inkw izy to rską . Jeśli ona p odw oiła  
czu jność po  zam achu  14 S tycznia , n a  to  skarżyć  
się ty lko  ten  może, k to  żałuje, źe zam ach ten  się 
nie pow iód ł. Co się ty czy  tw ierdzeń  w zględem  p o ­
s tęp o w an ia  cesarza, cały  P a ry ż  wie, ż ew  jeg o  zw y­
kłym  sposob ie  życia, żad n a  zm iana nie zaszła, i że 
Jeg o  C esarska  M ość codziennie, ja k  i daw niej, bez 
żadnej e sk o rty  w ychodzi n a  m iasto.

N um er Timesa  z pow yższym  artyku łem  nie zo­
s ta ł za trzy m an y  w  P a ry żu , i w szędzie go czytano.

(L e  NordK 
A  U S  T  R  J  A.

LFiedeń 16 Marca. Nie sam a ty lk o  kw estja  duń­
ska  je s t  przedm iotem  niejedności m iędzy A ustrją 
i P russam i. M o carstw a  te  m ają inne jeszcze przed­
m ioty niezgody; kw estja  zw iązku celnego je s t  j e ­
szcze znaczną p rzyczyną  za ta rgów  między niemi. 
D o ty ch czas nie spo tkaliśm y  nigdzie należytego 
ocenienia n a tu ry  ty c h  niezgod, jakie w yw o u ją  
ży w ą polem ikę m iędzy p ra ssą  a u s t r j a c  -ą i p ru -  
ską.

D w ó r w iedeński żąda zniesienia op łat tra n z y to ­
w y ch  m iędzy m on arch ją  austrjac vą i p aństw am i 
zw iązku celnego. P ru s sy  nie c cą zez\v olić n a  to  
zniesienie, przez k tóreby  zw iązek celny  m iędzy 
A u s tr ją  i Zollvereinem , s ta ł się na jzupe ln ie j-

" P o lity k a  hand low a au str jack a  d ąży  do tego , a- 
b y  je j państw o  było środkow ym  p u nk tem  h an d lu  
m iędzy morzem baltyckiein  i śródziem nem . W  tym. 
to  celu ustanow iła  ona  zw iązek ce lny  w łoski. S ko - 
ro b y  o p ła ty  tran zy to w e  zniesione zosta ły  na  g ra ­
nicach konfederacji celnej, kom m unikacja h an d lo ­
w a m iędzy dw om a w spom nionem i m orzam i s ta ła ­
b y  się w olną, a A u str ją  z tego  o dn iosłaby  najw ię-



ksze korzyści, tak dla swojego przem ysłu ręk o ­
dzielniczego ja k  i swoicli portów  handlow ych. 
O to przyczyny dla k tórych A ustrja popiera w tej 
chwili swoje żądanie i dla k tó rych  P russy  trw ają 
p rzy  odmawianiu zadość uozynieniątemu zadaniu. 
J e s t  td starcie interessów , nic więcej. Polityka, a 
nadewszystlro polityka handlowa, niem a żadnych 
inHych względów, i z’adne m ocarstw o nie może za 
złe brać drugiemu, ze popiera lub broni swoich 
interessów.

— W  tych dniach zakończył tu  życie, jeden  
kuzyn cesarza N apoleona, to je s t były reprezen­
tan t firmy banku Sina, 70-letniK iopechi, kaw aler 
greckiego orderu  Zbawiciela. W iadom o, z’ebabka 
N apoleona I, by ła  z domu Kiopeclii i dotąd  jeden  
z ezłonków tej rodziny mieszka w Korsyce. Oj­
ciec zmarłego obecnie, właściciel dóbr K onstanty 
Kiopechi, um arł przed kilku laty  w Grecji, mając 
104 łat. (Allgemeine Zeitung).

D A N J  A.
Spraw y duńskie weszły jak  się zdaje w  stano­

wczo położenie. W edług rozm aitych dzienników, 
propozycje gabinetu duńskiego są niedostateczne 
i zupełnie iłluzyjne. P rzystaje on tylko nap o d d a- 
nie pod nowe przejrzenie ze strony  stanów  H ol­
sztynu i Lauenburga, czterech pierw szych a rty ­
kułów  specjalnej konstytucji d la tych xięstw, bez 
najmniejszego naruszenia konstytucji wspólnej, 
k tó ra je s t prawdziwym  przedmiotem sporu. De­
pesza telegraficzna z Kopenhagi donosi, że w sku­
tku  nagłego doniesienia z Frankfortu, ra iła mini­
strów  zgromadziła się natychm iast, i dokumentu 
tyczące się X ięstw  zostały przedłożone radzie naj­
wyższej. K w estja ta  staje się nader drażliwą i jej 
roztrząsanie nie może być dłużej odwlekane, bez 
wywołania najniebespieczniejszych zawikłań. Nie 
możemy powiedzieć jak i będzie rezultat tego prze­
silenia, ale niepodobna przypuścić, aby zatargi 
Danji z Niemcami, stały  się kw estją europejską.

(Le Nor cl). 
F R A N C J A .

Paryż 17 Marca. Moniteur donosi, że wczoraj 
jak o  w drugą rocznicę urodzin xięcia następcy 
tro n u  cesarskiego, odpraw ioną została w kaplicy 
w T uileries, msza dziękczynna, na której obecne- 
mi byli Cesarstwo Ichmość, xiężna M atylda, xią- 
że Lucjan M urat, xiężna Bacciochi, ministrowie, 
w ysocy urzędnicy, oficerowie i damy dw oru Ce­
sarskiego. B iskup z A dras celebrował. Po mszy 
Cesarstw o Ichmość udali się z xięciem następcą 
tronu do sali Djanny, gdzie zgromadziły się w szy­
stkie te osoby które znajdow ały się na nabożeń­
stwie. N astępnie przedstaw iała siędeputacja  pier­
wszego pułku grenadjerów  gwardji, do którego 
syn Cesarski się liczy. D eputacja ta  z dow ódcą 
pułku na czele, składała się z jednego oficera ka­
żdego stopnia, Igo podoficera, Igo kaprala, Igo 
trębacza, Igo dobosza i 5ciu dzieci pułkow ych.

— M arszałek Castellane, jeden z pięciu dow ód­
ców wielkich komend w ojskow ych we Francji, w y­
dał rozkaz dzienny, w którym  znajdujem y urzędo­
we spraw ozdanie z w ypadkó wzaw ichrzenia w Cha­
lons, sur Saone. »W  dniu Gtyin m arca posterunek 
straży na placu B eaune w Chalons Sur Saone, zo­
s ta ł o godzinie w pół do dziewiątej wieczorem na­
padnięty niespodzianie przez gromadę około 30tu 
ludzi. Pochwyciwszy żołnierza stojącego na s ta ­
now isku za gardło, wpadli oni do kordegardy i 
porw ali znajdującą się tam broń, zanim żołnierze 
zdołali zerwać się z posłania. Po chwili sierżant i 
żołnierze rzucili się na pospólstw o i w ydarli im 
trzy  karabiny, które sierżant kazał zaraz nabić. 
Z uwagi na tę  zaszczytną walkę i na tę okoliczność 
że sierżant P ichery  natychm iast doniósł kom en­
dantow i m iasta o tym  wypadku, nie zostanie on 
oddany pod sąd  wojenny, ale ulegnie karze 30 dni 
aresztu, albowiem żołnierz nie powinien pozwolić 
zejść się niespodzianie. Naczelny dowódca oświad­
cza swoje zadowolenie fuzyljerowi Devy z 86go 
pułku linjowego, k tó ry  chociaż zagrożony strza­
łem z pistoletu przez jednego z wichrzycieli, w yr­
wał mu karabin i zranił go pchnięciem bagnetu. 
W ichrzyciele w liczbie 30tu, udali się na most o- 
krzykując w iwaty Rzeczypospolitej i wzywając 
lud do broni. Ale mieszkańcy Chalons pozostali 
głuchemi na te buntownicze wezwania. Kom en­
dant placu i dow ódca bataljonu Cretin i kilku ofi­
cerów 86go pułku, na czele 12tu ludzi z posterun­
ku. ratuszowego, udali się podwójnym  krokiem ku 
mostowi* Odebrali wichrzycielom 7 zrabow anych 
karabinów . Ci widząc swoją bezsilność, pierzchnę- 
li; czternastu z pomiędzy nich schw ytano i ci znaj­
dują się w ręku władzy sądowej. N iektórzy z nich

mieli pod suknią p ancerze blaszane. Chociaż w pier­
wszej chwili niespodziewana zupełnie napaść po­
wiodła się, jednakże w ojsko przez sw oją gorliwość 
w napraw ieniu tego złego dowiodło, że w ichrzy­
ciele znajdą zawsze armję gotow ą do dzielnego 
przytłumienia każdego podobnego zamachu i do­
wiedzenia Cesarzowi najzupełniejszej je j w ierno­
ści." (Neue Pr. Ztg.)

Paryż 18 Marca. Dym issja pana de Persigny 
z posady am bassadora w Londynie, nie ulega już 
wątpliwości. Dziś już  w szyscy wiedzą tu o niej, i 
pow ody tego zdecydow ania się pana Persigny, 
zaczynają już wyjaśniać się po części przynajmniej. 
Najgłówniejszym zdaje się być ten, k tóry  wskaza­
liśmy wczoraj, to je s t niejedność między naszym 
posłem w Londynie i ministrem spraw  zagranicz­
nych hr. W alew skim  , w przedmiocie charakteru  
odpowiedzi udzielonej przez tego ostatniego gabi­
netowi angielskiemu.

Jednoczesne usunięcie się pp. Persigny i Pietri, 
dwóch ludzi znanych z osobistego przywiązania 
do Cesarza, sprawiło w opinji publicznej w Paryżu 
wrażenie, jakiego prawie nie spodziewaliśmy się i 
k tóre graniczy prawie z obawą, a przynajmniej nie­
pokojem.

N astępcy pana Persigny jak  się zdaje do tąd  nie 
wyznaczono, i to  tylko przeszkadza jeszcze urzę­
dowemu ogłoszeniu dymissji pana Persigny. W ie­
le imion wymieniają, między innemi pp. Gramont, 
obecnie am bassadora francuzkiego w Rzymie , i 
m argrabiego de Lavalette. T en ostatni w ybór dzi­
wiłby nas bardzo, ponieważ ja k  wiadomo pan L a­
valette został odw ołany z K onstan tynopola w r. 
1852 na żądanie ówczesnego gabinetu torysoskiego.

Ciągle jeszcze i uporczywie mówią o zastąpieniu 
hr. W alew skiego przez p. Drouin de Lhuys. S ą­
dzimy że ta pogłoska nie je s t uzasadnioną, p rzy­
najmniej w obecnych okolicznościach, i dopóki 
przyszłość nie w prow adzi niejakich zmian w obe- 
cneni położeniu.

— Powszechnie sądzą, że w ybory w Paryżu 
w miejsce pp. Cavaignac, Carnot i Goudchaux, 
będą mogły odbyć się w początku kwietnia.

W iadomości otrzym ane tu dziś z T urynu, nie są 
wcale zadow alające dla in teressuFrancji i dobrych 
jej stosunków  z Piemontem. Przyjaciele h r. Ca- 
vour obaw iają się szczerze, że p r o j e k t  praw a pana 
Deforeste (w przedmiocie p rassy  i przysięgłych) 
może zostać odrzuconym przez izbę. Z drugiej 
s trony  naczelnik gabinetu sardyńskiego zdaje się 
być zdecydowanym  uczynić to prawo kw estją ga­
binetową. S tąd  pogłoski rzeczywiście uzasadnio­
ne o dymissji pana Cavour i jego kolegów w razie 
gdyby ten  projekt został odrzucony. W  T urynie 
jak wszędzie w podobnych w ypadkach , wymie­
niają już imiona tych, k tórzy mogą mieć nadzieję 
otrzymania od k ró la  missji utworzenia nowego 
gabinetu. Między innemi w pierwszym rzędzie w y­
mieniają jenerała  Durando, dawnego m inistra w oj­
ny, a obecnie reprezentanta dyplom atycznego Sar- 
dynji w K onstantynopolu  i pana Galcagno byłe­
go m inistra sprawiedliwości w gabinecie Azeglio.

(Independance Be/ge.)
I N  D J  E.

W edług otrzymanej w Ind'ja House depeszy z wia­
domościami z Bombay, w ojsko z Gwraljor w dniu 
3cim lutego uderzyło na stanow isko Bogulpur, 
w bliskości A kbarpur, ale zostało natychm iast od­
parte. Porucznik T hom pson dowodzący tern sta­
nowiskiem, został oięźko raniony. G oorkasy ude­
rzyli w dniu 4tym lutego na pow stańców  w Gonda, 
i zadali im ciężką klęskę. Dżong B ohadar chciał 
w dniu 14tym lutego w bliskości T auda przejść 
przez Ganges i pom aszerować ku Lucknow .— 
VTPedszabie było zupełnie spokojnie. Przybycie 
wojsk europejskich dozwoliło jenerałow i J. La­
wrence wysłać kilka pułków  syków do Rohilcund. 
Sir H ugh Rose pom aszerował w dniu l i ty m  lu te ­
go do G arakotah, i nieprzyjaciel opuścił to miej­
sce. W  odwrocie pow stańcy stracili 100 ludzi, po 
największej części sypojów . W ojsko  z G udseerat 
i Syndu gromadzi się pośpiesznie do wspólnego 
uderzenia na K otah. Synowie Fond Naw aunta, 
którzy po pow staniu w 1844 roku zbiegli do Goa, 
rozpoczęli rozbójnicze wycieczki na południowej 
granicy okręgu Canara. Spalili oni trzy  domy cel­
ne i starali się wyw ołać powstanie w kraju. K a­
pitan Pottinger w dniu 19tym lutego uderzył na 
silny oddział bilsow i rozpędził ich. Spodziewano 
się że w końcu lutego rozpoczną się stanowcze o- 
peracje.

K olum na z M adras i kontyngens z H yderabad, 
| uderzyły w dniu Sinym lutego na wojsko radża-

ha z S horapur w Hingasagowe i pobiły je. W  tym ­
że czasie oddział z Bombay pod dowództwem  puł­
kow nika Malcolm, zajął S horapur bez oporu.

— Times otrzym ał następującą depeszę od sw e­
go korrespondenta z Alexandrji, datow aną 13go 
m arc a :

Paropływ  Granada należący do tow arzystw a 
pół-w yspu (Peninsular Company) przybył tu z Suez 
z wiadomościami o rozbiciu się okrętu Aon. k tóry  
zatonął w dniu 16tym lutego w bliskości T rinco- 
mala. Ładunek i pakiety pocztowe zatonęły, ale 
osada i passażerow ie zostali ocaleni.

Mamy tu  wiadomości z K antonu 2Sgo stycznia. 
Sprzymierzeni rządzą tam w pośród zupełnej spo- 
kojności. L ord Elgin i baron Gross, znajdują się 
ciągle na statkach  stojących na rzece. Od w ojska 
nie mamy now ych wiadomości.

O kręt Atu  miał na pokładzie 253.0001st. dla rzą­
du w Bombay. Z tych  tylko 28,400 fst. zdołano 
ocalić.

Między passażeraini znajduje się wielu w ychod- 
ców z Lucknow.

Y eh  znajduje się ciągle jako  jeniec na pokła­
dzie fregaty Inflexibile. *   [ind. Bel.)

P R U S S Y .
Gazeta Kotońska podaje spraw ozdanie z p roce­

su odbytego w  Unna, rozwiązującego pytanie, 
czy wolno mężowi otw ierać listy pisaue przez je ­
go żonę do osoby, z k tó rą  tenże zabronił jej się 
wdawać. W  pewnym  procesierozw odow ym , głó­
wnym dowodem przeciw żonie mówiącym, był list 
przez nią napisany, a przez męża je j przejęty. 
W  liście tym  były zeznania uspraw iedliw iające 
żądanie rozw odu i takow y orzeczony- wreszcie 
został. Po skończeniu procesu rozwodowego, żo­
na zaskarżyła męża o otwarcie listu zapieczęto­
wanego i o przywłaszczenie go sobie. Sąd li­
znął go winnym i skazał za to przekroczenie na 
10 talarów  kary. Skazany apelow ał od tego w y­
roku. (Czas).

W Ł O C H A 7.
Turyn 15 Marca. Ogłoszenie postanow ienia po ­

wziętego przez kommissję izby reprezentantów , 
zajm ującą się roztrząsaniem  projektu  praw a o 
prassie i sądach  przysięgłych, spraw iła wielkie 
w r a ż e n i e  w  p u b l i c z n o ś c i .  AVczoraj wieczorem i 
dziś rano biegały wieści że pan Cavour p o d a ł  s i ę  
do dymissji, że król przychylił się do tego żąda­
nia pierwszego ministra, i polecił jenerałow i La 
M armora, teraźniejszem u ministrowi wojny, u- 
tworzenie nowego gabinetu. Możemy jednak  za­
pewnić, że o usunięciu się teraźniejszego gabinetu 
nie ma wcale mowy i że ministrowie wszelkiemi 
siłami będą popierali p ro jek t o którym  mowa, 
przed parlam entem .

R aport nie je s t  jeszcze przedstaw iony i niewie- 
dziano kiedy się rozpoczną rozpraw y w Izbie re ­
prezentantów . Są one oczekiwane z wielką i słu­
szną niecierpliwością i będą niewątpliwie ciekawe 
i interesujące. ___________________(Ind. Beltie.)

DOV1E8IES1A.
Z pow odu nieprzewidzianych okoliczności a nie za ­

leżących w prost odemnie, A L B U M  K A L I S K I E  w swerr 
wydawnictwie k ilka tygodni w strzym ane in zostało, ale 
w początku przyszłego m iesiąca w yjdą razem dwa po ­
szyty 4ty i 5 ty .— Edw ard Stav:ecki. (Ner i 31. —  U-

Życzyłbym  sobie przyjąć obowiązki R Z Ą D C Y  
D Ó B R  w Cesarstwie lub Królestw ie. Jestem  ukwalin- 
kow any teorycznie i praktycznie za granicą w P rus- 
sach a teraz w K ujawach. W iadom ość bliższa w ho te­
lu Lipskim przy  ulicy Bielańskiej w restauracji.— Kon­
stanty Orłowski. (Ner 107.— 3).

P R Z Y JE C H A L I  DO WA RSZA W Y

Bielski Ign. oby. z P a ­
bianic n r 585, Bogusławski 
F ran . obyw. z Żelazny nr 
585, Czyński Kazi. obyw. 
z Szubska ni 584, Dąbro­
wski Jan  ob. z Raczyny nr 
626, Glinka Mikołaj oby. 
z Szczawina n r 570, Gór­
ski K arol ob. z Szwaroci- 
na n r  570, Lelewel P ro t 
ob. z W oli Cygowskiej n r 
595, Majewski Maxy. d o k ­
tó r z Cesarstw a nr 466, 
Podgórski Edm. ob. z gub. 
K ijowskiej nr 414, Ja- 
szczołd  Adam ob. z P ary ­

ża n r 584, Potocki Adam 
szambelan dw oru N. Ce­
sarza austrjackiego z Wie­
dnia nr 613, Ratomski Sta. 
radca T. K. Z. z W iednia 
n r 1289.

W Y JE C IIA L I  Z W A R SZA W Y .

Brzostowski K arol oby. 
fio Brześcia Lit., Dembo­
wski W ik to r oby. do K o­
źmina, Gołuchowski W alen­
ty ob. do K om orow ą, K u ­
czkowski Alex. obyw. do 
Bronczyc, Wojnicz And. 
ob. do Kijowa, Zielonka 
L eop ' ob. do Mniewa.

T E A T R  W IELKI. Ju tro : Mar ja  Stuart, (7me 
w ystąpienie pani Ristori). _______________

W  drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 12 (24) Marca 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


